
N  2 0 6 #  Sobota 10. W rześnia 1853. Rok Gazecie 4 3 .

GAZETA LWOWSKA.
*  D o d a tk ie m  ty g o d n io w y m  i D z ie n n ik ie m  u r z ę d o w y m  c o d z ie n n y m  k o sz tu je  w  p r e n u m e r a c ie :  B e z  p o e  z  t y :  k w a r ta ln ie  3  z r ł  

(15 k r . ,  m ie s ię c z n ie  f  z ł r .  2 0  k r . X  p o c z t ą :  k w a r ta ln ie  (1 z l r .  3 0  k r . ,  m ie s ię c z n ie  t z ł r .  3 5  k r .  — I n s e r e y a  o d  w ie r s z a  
w  p ó łk o lu m n ie  (d r u k ie m  g a r m o n t)  p o  r a z  p ie r w s z y  3  k r . ,  n a s tę p n ie  p o  3  k r . m» k .

P R Z E G L Ą D .
Monarchya austryacka. -— Ameryka, —  Hiszpania. —  Anglii*. 

— Francya. —  Belgia, —  Księztwa Naddunajskie. —  Grecya. — 
Turcya. — Doniesienia z ostatniej poczty. — Wiadomości handlowe.

MONARCHYA ACSTRYACKA.
R^ecz «r*edow a.
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L w ó w ,  3. września. Na utrzymanie nauczyciela nowo-zało- 
żonej szkoły trywialnej w Młyniskach , obwodzie Tarnopolskim, za­
pewniła ginina tamtejsza 75 złr. 35 kr. iti. k. w gotówce, następnie 
2 5 */2 korcy rozmaitego zboża ,  mianowicie 8 korcy ż y ta ,  5 korcy 
pszenicy, 6 korcy jęczmienia i 6 korcy IG garncy hreczki in  na­
tura , nakoniec 4 niż. austr. sagi drzewa i 2 kopy okłotów słomy; 
prócz tego zobowiązała sie wystawić własnym kosztem odpowiedni 
budynek szkolny, utrzymywać go w należytym stanie i załatwiać 
potrzebną „sługę.

Udowodniona temi darami dążność ku popieraniu nauk ludu, 
podaje sie niuiejszem z należytem uznaniem do wiadomości publi­
cznej.

S p ra w y k ra jo w e .
(Rozporządzenie c. k. ministeryum spraw wewnętrznych i finansów.)
W ie d e ń , 6 sierpnia. Dzisiejszy dziennik nstaw państwa za- 

wićra rozporządzenie c. k. ministrów spraw wewnętrznych i finan­
sów z 31. sierpnia b. r. obowiązujące dla wszystkich krajów ko­
r o n n y c h  , 2 w y ją tk ie m  L o m b a r d y .k o - w e n e c k ie g o  k r ó l e s t w a  i w o j s k o ­
wego P o g r a n i c z a ,  o służbowym stosunku urzędników finansowych, 
k tórzy według najwyższych przepisów o zaprowadzeniu władz ob­
wodowych i komitatowych, będą im dodani dla spraw stałego upo- 
datkowania.

Dla namienionycli spraw , należących do zakresu władz obwo­
dowych i komitatowych, będzie dodany tym władzom dla spraw 
konceptowych i rachunkowych inspektor podatkowy jako referent z 
potrzebnymi urzędnikami do pomocy, to jest z podinspektorami po­
datkowymi, następnie ofieyałami i asystentami. Ci urzędnicy stano­
wią bezpośrednią składową część władzy obwodowej (komitatowej), 
w ten sposób, że wszystkie dekreta przełożonych w ład z ,  będą wy­
dawane do władzy obwodowej (komitatowej) albo jej przełożonego 
i wszelkie rozporządzenia do stron i urzędów będą podpisywane w 
jej imieniu. Doniesienia do podatkowej władzy krajowej będą podpi­
sywane przez podatkowego referenta albo jego zastępcę.

Podatkowych inspektorów i podinspektorów mianuje ministe- 
ryum finansów na propozycyę podatkowej władzy krajowej; zaś 
mianowanie urzędników obrachunkowych należy do tej ostatniej,

("Litogr. koresp, austr.) 
(W iadom ości potoczne z  W ied n ia .)

W  i e d e ń , 3. września. Cesarz Jego Mość potwierdził za­
prowadzenie podatkowej dyrekcyi dla K rakow a i Galicyi zachodniej 
z urzędową siedzibą w Krakowie i z bezpośredniem poddaniem pod 
c. k. ministeryum finansów. Naczelny kierunek spraw będzie p ro­
wadzić krajowy prezydent jako szef dyrekcyi podatkowej.

— C. k. pułkownik Ruff obejmie w przyszłym tygodniu, za 
powrotem z Konstantynopola, swoją posadę profesora przy c. k. wo­
jennej szkole w Wiódniu.

•— Ministeryum wyznań religijnych i oświecenia zaleciło dla 
nauki w wyZszych szkołach realnych „Naukową książkę o fizyce z 
matematycznein uzasadnieniem napisaną przez dr. Augusta Kunzek  
dla „żytku w wyższych szkołach i dla nauki w łasne j , wydaną w 
Wiódniu 1852 u Wilhelma Braumuller.«| (L .k .a .J

(Wiadomości z krajów koronnych.)
G ra c, 31. sierpnia. Gratzer Zeitung  ogłasza dziś następu­

jącą odezwę:
Przed kilkoma dniami zamknął się grób nad zwłokami męża, 

którego energiczna dzielność umysłu i szlachetna życzliwość serca 
własną swoją wielkością przetrwają teraźniejszość.

Chociaż się historya powszechna podejmuje stawiać dla takich 
mężów najtrwalszy pomnik, jednak spełnia teraźniejszość tylko świę­
ty obow iązek, wyrażając głęboką wdzięczność za dobrodziejstwa, 
jakich bezpośrednio doznała.

Jeże li  kiedy mąż ja k i  miał p raw o  p ie rw szeńs tw a  do w dz ięcz­
ności naszego m ia s ta ,  tedy  nim je s t  L udw ik  baron  W elden ,  c. k. 
fcldzeugmeister.

Sprężystośc i  jego duch a ,  dzielności jego  w o l i ,  sz lachetnem u 
wykształceniu  jego  smaku , życzliwości jego częs tokroć  zapoznanego 
serca zawdzięczam y jako  s ta łą  pamiątkę , jeden  z najpiękniejszych 
ogrodów w środku  naszej stolicy, ogród za łożony  na nagiej dawniej 
skale zamczyska.

Tysiące a tysiące  ludzi używało  tego d o b r o d z ie j s tw a , ale t y ­
siące a tysiące m uszą także  czuć , że  w  obec szlachetnego dobro­
czyńcy jeszcze  zostajemy w  wielkim długu. D u ch ,  k tó ry  to piękne 
dzieło wymyślił, unosi się po-za  Gbrębem naszych  ziem skich s tosun­
ków  , r ę k a ,  k tó ra  tak  pięknie pomyślane dzieło u k o ń c z y ła ,  j e s t  z i­
mna i m artwa, niemożemy je j ju ż  uśc isnąć ; ale widomy znak na­
szej w dzięczności możemy w y s ta w i ć , ażeby przynajmniej zadośću­
czynić naszym uczuciom i pojednać cienie szlachetnego zm arłego .

Przywieść ten obow iązek  do spełnienia , poczytuje  sobie pod­
pisany kom ite t  za  św ięte zadanie.

po środku ogrodu utworzonego staraniem szlachetnego zmar­
łego niechaj się wznosi widoczny i godny znak naszej głębokiej 
wdzięczności. Wielki i prawdziwy artysta stolicy przyrzekł już  wy­
pracować zarys tego pomnika i zająć się jego wystawieniem.

My zaś wzywamy mieszkańców naszej stolicy, całej S ty r y i , a 
nawet wielkiego Cesarstwa austryackiego, ażeby chociaż najmniej­
szym darem przyczynili sie do tego dzieła, które, gdy uczcić chce­
my zmarłego, tylko nam samym zaszczyt przynosi.

Grac, 30. sierpnia 1853.
Ignacy hrabia Attems. Baron Hennet.
Jakóh  L euk .  Schulheim.
Georg Koch. J ó z e f  h rab ia  Kottu linski.
Dr. Ulm. Baron  Zschock .

(A . B . W. Z . )
(Kurs wiedeński z 9. września.)

Obligacye długu państwa 5% 94; 4V2%  84s/8; 4% 757*; 4%  z r. 1850. 
wylosowane 3 % —! 2V2%  —  Losy z r. 1834 22578; z r .  1839 1377/8. Wied. 

miejsko bank. —. Akcye bankowe 1382. Akcye kolei półn. —. Glognickiej 
kolei żelaznej Odenburgskie —. Budwejskie —. BunajsŁiej żeglugi
parowej 70(J. Lloyd. —. Galie. 1. z. w Wiódniu —.

A m eryka.
(Polityka prezydenta Stanów Zjednoczonych.)

W edług najnowszych wiadomości z Ameryki północnej zmniej­
sza się tam bardzo popularność prezydenta Pierce. Najdobitniej wy­
rażał się w tym względzie korespondent gazety v Tim es“ z Nowego 
Jorku. Prezydent Pierce, tak pisze korespondent, uchodził za pro­
tektora partyi narodowo-demokratycznej, której główną zasada jes t  
utrzymanie Unii na wszelki sposób, to znaczy oszczędzanie państw 
niewolniczych i zwalczenie każdego abolicyonistycznego ruchu. Ale 
już jego wybór ministrów zdziwił powszechnie, gdyż gabinet swój 
złożył z żywiołów, bynajmniej niejednostajnych. Jeszcze gorszy błąd 
popełnił przy obsadzeniu wszystkich innych posad rządowych. Chwy­
cił się fałszywej i słabej polityki, że się s tara ł  pozyskać i połączyć 
wszystkie fakeye nadając ich przewodźcom honory i benefieya. —  
Prze dawał swych przyjaciół dla pojednania nieprzyjaciół, przezco 
utracił jednych i drugich. Pośw ięc ił  lub zaniedbyw ał w szys tk ich  
owych znakomitych mężów, k tórzy  w strasznej ogitacyi 1850  przez 
wiadomy kompromis (przemijającą ustawę o niewolnikach) ocalili 
związek Unii i prawie wszystkie wysokie i zyskowne posady pero- 
zdawał owym mężom fakcyi, k tórzy na północy ogłaszali abolicyę, 
a na południu oderwanie się od Unii. Ztąd poszło , że Pierce ma 
teraz przeciw sobie każdego narodowego demokratę w Unii i bez 
wszelkiej stoi podpory. Najzdatniejszych narodowych demokratów 
obraził przezto, że im ofiarował całkiem podrzędne posady, podczas 
gdy mężowie wolnego gruntu i oderwania się nie są mu bynajmniej 
wdzięczni za niespodziane uwzględnienia. Zwolennicy wolności grun­
tu na północy nie zarzucili ani jednej z swych za sad ,  tylko na tak 
długo zastanowili sw’e agitacye i intrygi, dopokąd nieuzyskali posad 
i wpływu, dlatego śmielej i jawniej podnoszą te raz  chorągiew' swej 
partyi. W  taki sam sposób postępują dążący do oderwania sie na 
południe. T ak  tedy jenerał P ie rce ,  zamiast ulconsolidować partyę 
demokratyczną, owszem nadwątlił ją  i  rozwiązał. —• Na przyszłym 
kongresie —  tak kończy korespondent —  potężny zastęp zwolenni­
ków i obrońców' Unii wystąpi przeciw niemu z opozycyą, i jes t  
rzeczą pewną, że ten niezwyczajny stan rzeczy pociągnie za  soba
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niebezpieczne skutki dla zagranicznej polityki Ameryki północnej, 
gdyż można się spodziewać, że Pierce będzie sic starał utracona 
popularność w domu odzyskać za granica bezwzglednem ustąpie­
niem. ‘ ( A .B .W .Z .)

Hiszpania*
(P o tw ierd zen ie  planu w ybudow ania k olei że la zn ej z  B arcelony do Sarria . —  

D on iesien ia  z  w ysp  b a learsk ioh .)

M a d r y t ,  25. sierpnia. Z Barcelony donoszą, że JM. królowa 
potwierdziła już plan do wybudowania kolei żelaznej z Barcelony 
Sarria. Przcdsiębiercy zamierz aj a ukończyć budowę tę w przeciągu 
dwóch lat.

— W edług ostatnich doniesień z wysp balcarskich panuje tam 
spokój zupełny. Dnia 13. sierpnia odśpiewano w katedralnym ko­
ściele Palma solenne „Te D eum “ dla złożenia W szechm ocnem u po­
dzięki za zdrowie J. M. królowej, - będącej już w piątym miesiącu 
stanu błogosławionego. (W . Z .)

Anglia.
(Podróż Jej M ości królow ej do Irlandyi. —  W yjazd  k sięc ia  A dalberta Pruskiego

z Londynu.)

L o n d y n . 30. sierpnia. Morskiej podróży J. M, królowej do 
Irlandyi sprzyjała dość piękna pogoda. J. M. królowa wyruszyła 
z Holyhend wczoraj z rana , i po pięciogodzinnej żegludze zawinęła 
do portu iryjskiego Kingston, gdzie wielka liczba mieszkańców ze­
brała się na uroczyste Jej powitanie. W Ilolyhead oglądał książę 
Albert olbrzymie budowy portowe rozpoczęte roku 1S49. Stanąć 
tam ma jeden z największych portów angielskich, mogący pomieścić 
do 400 rozmaitych okrętów, a między temi 70 okrętów wojennych 
rozmiarów ogromnego okrętu „Wellington.41 Większa część oby­
dwóch grobli stanowiących zatokę je s t  już  ukończona i lak mocno 
zbudowana, że poląd użyto już  do tej budowy 2,400.000 beczek Wo­
koło 20 cetnarów) kamieni w bryłach do 200 cetnarów ważących, 
które dno morskie mając za fundament, wznoszą się wysoko nad 
jego powierzchnie. Dla uzyskania tej ogromnej masy kamieni, roz­
sadzono całą górę przyległą, używając do szczególnych explozyi nie­
raz i po 80 cetnarów prochu strzelniczego. Na wykończenie całej 
tej budowli wodnej wyznaczono S00,000 funtów szterlingów, i wiele 
jeszcze zapewne minie czasu, nim kamień ostatni położą. —  Z Kings­
ton wyruszyła J. M. królowa po krótkim pobycie dalej do Dublina, 
i śród natłoku życzliwej ludności wysiadła w pałacu wicekrólewskim, 
gdzie Dwór przez czas pobytu swego w Dublinie zamieszka. Po po­
łudniu zwiedzała J. M. królowa w powozie okolice miasta Dublina, 
i zaszczyciła odwiedzinami swemi D a r g a n ,  g ł ó w n e g o  pro m oto ra w y ­

stawy i najpopularniejszego męża w Dublinie. Najpierwszych kilka 
dni pobytu swego poświęci J. M. królowa po części zwiedzeniu wy­
stawy przemysłowej. Upewniają zresztą, że książę Newcastle asy­
stować będzie J. M. królowej tylko przy zwiedzaniu Irlandyi, i że 
lord Palmerston udać się ma jako reprezentant gabinetu do Palmoral.

J. królewicz. M. książę Adalbert Pruski wyjechał wczoraj z 
Londynu, udając się na Dower w dalszą podróż do Ostende. Rzą­
dowy paropływ „Divid“ oddano księciu do dyspozycyi. (W . Z .)

F ran cya,
(R ozporządzen ie prefekta policy i. —  M anewry w obozie pod S a lory .)

P a r y ż ,  1. września. Rozporządzenie prefekta policyi usta­
nawia, ażeby miasto zapowiedzianego na dzisiaj podwyższenia ceny 
chleba na 45 cent- za kilogram przedniego gatunku, sprzedawano 
chleb ten publiczności także nadal po 40 cent. równie jak  chieb 
drugiego gatunku po 32 centymów; różnicę ceny opłacać będzie 
miasto. Na placu Maubert było wczoraj zbiegowisko; z oburzeniem 
rozprawiano o nastąpić mających wyższych cenach chleba; ale tłumy 
rozeszły się wnet spokojnie gdy im oznajmiono, że podwyższenie 
ceny nieprzyjdzie do skutku.

W  obozie pod Salory odbyły się wczoraj pod dowództwem 
marszałka Magnau w którego świcie według doniesienia dziennika 
„Constitnlioimel“ znajdował się c. k. austr. fml. książę Jabłonowski 
i inni, wielkie manewry, które trwały do 5. godzi,i j  po południu.

Minister spraw zagranicznych p. Drouyn de f l luys  i ambasa­
dorowie Anglii i Turcyi udali się z kilkoma sekretarzami ambasady i 
z wiceprezydentem rady Stanu panem Roulier, wczoraj po południu 
o 1. godzinie osobnym pociągiem koloi żelaznej do Dioppo.

(A. Ii, W. Z .)
B e lg ia .

l ' ( 0  zaburzen iach  w  L iiltich .)

„Journal de Liege“ pisze o zaszłych w Luttleh zaburzeniach 
co następuje : „Wczoraj, 28. sierpnia, zaszły tu smutne zaburzenia 
z przyczyny podrożenia znów zboża, którego zapasy kupcy francuscy 
zakupić mieli na rachunek rządu francuskiego. W  kilku domach 
szynkownycb zebrała się znaczna liczba mieszkańców, lak że niektó­
rzy aż na dachy powyłazili. Zrazu wyprawiano śmiechy i żarty, 
później zaś zgromadziło sic na ulicy do kilku tysięcy ludzi i wszczęła 
się wrzawa niezmierna. Około 6 1/,, godziny porwano się na kilku 
sierżantów z policyi, z których 4 pokaleczono mniej więcej szko­
dliwie. Innego znów chciano utopić w Mozy, i z trudnością tylko 
uszedł temu niebezpieczeństwu. Napróźno wzywał burmistrz do 
uspokojenia się i przyrzekał zapobiedz tej drożyznie zboża, a ró ­
wnież bezskuteczne były i usiłowania szefa policyi. Dopiero około 
Siniej godziny przybył czwałem oddział konnej żamlarmeryi (około 
50 żołnierza), i spędził tłumy z ulic w przeciągu pół godziny. 
Cześć wojska skonsygnowano w koszarach, i przedsięwzięto kilka­
naście aresztacyi. Ztcm wszystkieni jednak wrzawa na ulicach nie 
ustaje potąd jeszcze, mimo to że już blisko północy

Inny znów tłum ludu uderzył na fabrykę broni, rozbroił straż 
tam stojącą i powytłukał szyby u okien. Aż do północy przyare- 
sztowano 48 osób, większą ich część j e d n a k  z n o w u  w y p u s z c z o n o .  
Liczba przytrzymanych wynosi teraz 21. Lud domagał się chleba 
po cenie 50 centymów za 2 kilogramy. Burmistrz wydał prokla­
m ację  wzywając do spokojności, i oświadczył przytem, ze władze 
karać będą surowo wszelkie zaburzenia. (W in i.  Z tg .)

(Spodziewany powrót króia. — Przywrócenie spokojności w L iiltich .)

B r u x e l a ,  1. września. Dnia dzisiejszego spodziewają się 
tu przybycia J. M. króla i familii królewskiej z podróży do Ostende, 
Rriigge i Laeken.

15 i  e  d  ii a M a
(D ok o ń czen ie .)

Mylord wziął czerwoną książkę do ręki, przewrócił kilka k a r­
tek i rzek ł  do przewodnika: „Ale czy jesteśmy w  rzeczy samej na 
dobrej d ro d ze?44 —  Piotr odpowiedział: „Niezawodnie, bo tylko ta 
jedna prowadzi przez przesmyk d’ Antenie do Sixt“ .

— „ A.le tutaj stoi, że w czerwcu aż *lo 69C0 stóp wysokości 
niema jeszcze śniegu14, rzek ł Mylord.

.— „Że to tam stoi tak  napisane, to być może44 —  odrzekł 
p io tr  — „ale że jeszcze jes t  śnieg, to pan widzi —  zresztą jeszcze 
nie tak wysoko jesteśmy, dalej więcej będzie śniegu41.

Zimny i ostry wiatr pociągnął od południa —  mylady pobla­
dła __ Mylord schował prędko czerwoną książkę i chwycił się grzy*

r  g :  o  s i a.

wy muła swego.
Muł z pakunkiem stanął teraz nagle, a wyciągając przednie 

nogi naprzód i otwierając szeroko nozdrza opierał się dalszemu po­
chodowi.

„Ah, stary, —  ty coś w ie trzysz?  —  byłeś już nieraz na ta ­
kiej wyprawie, he?  —  no, tylko dalej naprzód — pokażmy im, żeśmy 
nie tchórze44 —  przemawiał młody przewodnik do muła ciągnąc go 
za  sobąTia powrozie.

—  „Niebezpieczeństwo nam grozi44, rzekła  mylady zatrwożo­
na, —  Najlepiej będzie wrócić się11, dodał Mylord.

.— „Na to już za późno44 —1 odrzekł P iotr  — naraziwszy się 
na niebezpieczeństwo musimy sic starać ujść mu jak  najprędzej; a 
więc spieszmy naprzód — za pół godziny już niemamy się niczego 
obawiać!44 zawołał zachęcając do pospiechu.

—  „Dlaczegóż nie możemy się w róc ić?44 — zapytał Anglik 
grzecznie.

—  »Bo tam pod skałami tamtemi już się sroży bu rza ;44 — 
rzekł Piotr — czy nie słyszycie państwo, jak  wiatry huczą? — 

Mylord i mylady przysłuchywali się z wyrazem przerażenia.
—  „N aprzód!“ —  zawołał Piotr. — Muły pospieszyły. 

Przybyli na wzgórze. Wicher gwałtowny nadciągnął z głębi
doliny — w kilku minutach dosięgną! podróżnych — Piotr przej­
rzał całe groźne niebezpieczeństwo. Puścił powróz, którym trzymał 
muła i pospieszył ku jadącym naprzód Anglikom wołając:

—  „Zsiadajcie państwo jak najprędzej !44 a gdy się oglądnął 
poza siebie, ogarnęła go trwoga okropna —  trąba  wodna w kształ­
cie słupa olbrzymiego toczyła się z boku. — „Zginęliśmy!“ krzyknął.

# *

Około godziny dziesiątej przed południem zebrało się przed 
gospodą doliny Servoz mnóstwo ludzi, mężczyzn!, kobiety i dzieci. 
Bylito mieszkance rozprószonych po dolinie domków, trwoga i prze­
strach odbijały się na ich twarzach, a oczy wszystkich zwrócone 
były ku wzgórzom d1 Anterne. Tylko od chwili do chwili dawały 
się słyszeć z pośród tłumu pojedyncze słowa.

„Straszna burza!44 rzekł jeden; — „fizmann,1 oh, fizmann!44 
dodał drugi. •— „Można było przewidzieć!44 — odezwał się trzeci; 
—  „Montblanc kurzy się44, rzekł znowu inny.

Milcząc i spoglądając osłupiałym wzrokiem na skały stał sta­
rzec •— blady jak ściana, drżący jak listek wśród wiatru —  był to 
stary Michał. Sąsiedzi patrzyli nań z smutnym wyrazem spółczucioi 
ale żaden nie śmiał odezwać się doń słowem pociechy,
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W  Luttich przywrócono spokój zupełnie. Dla ostrożności je ­
dnak kazały władze od dnia 30. sierpnia aż do odwołania tych 
środków zamykać kawiarnie i szynkownie o 0 tej godzinie wieczór. 
Zakazano też wszelkiego skupiania się więcej niż 5ciu osób na ulicy.

Zabranych przemocą ośm strzelb z fabryki broni już zwrócono.
‘ (W ic u  Z tg .)

I4sie»tw a MaddunajsUie.
(O bchód U roczystości U rodzin Jego M ości C esarza A u slry i w  G alaczu .)

( ■ n l a c z s  19. sierpnia. Pamiętna i świetna uroczystość uro­
dzin 3. c. k. apost. Mości obchodzono tu dnia wczorajszego z nie­
zwykła solcnnościa i parada wojskowa. Ze świtem już rozlegał się 
odgłos 21 wystrzałów działowych danych w obozie rosyjskim za 
miastem nad jeziorem Braticz, o godzinie 8mej zaś zrana salutował 
również 21 wystrzałami przyozdobiony licznemi banderami pospieszny 
paropłyW c. k, uprzyw. stowarzyszeni* żeglugi na Dunaju („F ranc i­
s z e k  Józef.,). Salwom tym odpowiedziały natychmiast 21 wystrza­
łami z dział dwa ces, ros. statki kanonierskie, na których zatknięto 
ces. austryacką banderę. Paropływ „Franciszek Józef“ zatknął na­
wzajem banderę ces. rosyjską, i odwzajemnił pozdrowienie równą 
liczbą wystrzałów działowych.

Około lOtej godziny zebrała się tłumna rzeszą w k o ś c i e l e  ka­
tolickim, gdzie za pośrednictwem c. k. konzula A. Chiari odprawiono 
solenna sumę i odśpiewano „ T e  U wnijścia do kościo a
ustawiono maltańską muzykę wojskową, która odgrywała hymn au- 
stryacki.

Na tej uroczystości kościelnej byli obecni w mundurze galo­
wym wszyscy rezydujący tu konzulowie obcych mocarstw, obydwa 
inspektorowie austryackich stowarzyszeń żeglugi parowej ze swojem 
towarzystwem, wojskowe i cywilne władze miejscowe i znaczna 
liczba c, k. austryackich krajowców. Również przybył do kościoła 
pułkownik i komendant tutejszej załogi rosyjskiej y>. znaczną liczbą 
oficerów.

Po skończeniu tej uroczystości składały pomienione władze i 
wielu ces. austryackich poddanych życzenia swoje w gmachu c. k. 
konzulatu.

W ieczór dano znowu 21 wystrzałów działowych z austry- 
ackiego paropływu pospiesznego, na które odpowiedziały obydwa ros. 
statki kanonierskie podobną salwą podczas ściągnięcia bandery au- 
stryackiej. ( Wien. Z,tg.)

ftrecya.
(Z b iór zboża w  G recy i.)

Tegoroczny zbiór zboża w Grecyi jest  według urzędowych do­
niesień o trzecią część mniejszy, niżeli w przeszłym roku. Potrze­
bny przywóz dla uzupełnienia niedoboru obliczono najmniej na (»00,000 
kilo. aO

T u rcy a.
(„Journ. de C onst.“ o k w esty i: D la ezeg o  n ieporozum ienie lu reck o-rosy jsk ie  nie  

je s t  j e s z e z e  za ła tw io n e? )

K o n s t a n t y n o p o l , 24. sierpnia. Journal de Consiantino- 
ple rozbiera w obszernym artykule k w es ty ę : dlaczego nieporozu-
II --------.---- =j_______ =  __ i ' ' —

W  tem nadbiegła lekko i żwawo młoda ładna dziewczyna dro­
gą od Chamouny. Była-to Margosia, córka wdowy Claire z Prieure, 
znana od wszystkich mieszkańców doliny Servoz.

— „Mocny Boże, Margosia nadchodzi 1“ —  zawołały dwie ko­
biety; —  „aż serce się kraje patrzyć na nią“ — dodały inne.

Margosia przystąpiła do tłumu — milczącem skinieniem głowy 
powitali ją  znajomi. Zdumiona oglądnęła się w około, a wyczytawszy 
trwogę i przerażenie z wszystkich twarzy zapytała:

—  „Cóż się tu  stało ?“ Wtem spostrzegła starego Michała, o- 
bróciła się żywo ku niemu:

' ))^łjcze? c0 s>e stało ?“ —  zawołała. Nagle pobladła — 
„ P io t r ? !** krzyknęła w okropnem przeczuciu; a ojciec Piotra wska­
zał jej drżącą prawicą nieszczęsne skały.

—  „Piotr na skałach podczas burzy ?!“ zawołała znowu gło­
sem przenikliwym.

—  „Oni tam pewnie nie zdążyli1* — rzekła jakaś staruszka 
chcąc pocieszyć strapionych; „muszą już  być w Sixt*‘ odezwała się 
drugaK —  ale Margosia tego już  nie słyszała, bo lotem szybkim jak 
strzaJa pobiegła drogą między kasztanami i sosnami.

~~ „Nie możemy przecież puścić j ą  samą** —  rzekł jeden z 
młodych chłopców. —  I pięciu dzielnych młodzieńców pospieszyło 
za nią, a i stary Michał, choć ledwie na nogach się trzymał, po­
szedł za nimi chwiejącym krokiem.

Dwa muły nadbiegły naprzeciwko nim w największym pędzie 
* przeraźliwym rykiem i skręciły na bok ku pomieszkaniu Michała.

Starzec widząc swe muły same bez jeźdźców padł z krzykiem 
boleści na drogę, i zakrywszy twarz obydwiema rękami leżał tak 
bez przytomności —  tamci zaś pobiegli dalej za Margosia.

mienie turecko-rosyjskie jeszcze nięjest ukończone? Najsamprzód 
twierdzi, że idea protekcyi nad poddanymi Porty należącymi do ko­
ścioła greckiego datuje od roku 1797. Wtedy gdy ‘już Francuzi 
byli w Egipcie, usiłował dwór petersburgski w traktacie zaczepnego 
i odpornego przymierza umieścić p u n k t , mocą którego Itosyi w in­
teresie Turcyi przyznane być miało prawo protekcyi nad greckimi 
poddanymi Porty i ten punkt został jednak odrzucony przez S u łta ­
na Selima.

Ze względu na teraźniejszy stan tej jak  widzimy już nienowej 
kwestyi toczyły się z początku zbyt rozwlekłe układy i na zbyt 
wielu miejscach ; krzyżujące się projektu utrudniły tylko załatwie­
nie ; zwołaniem wiedeńskiej konfercncyi chciano Uchylić tę niedogo­
dność ; ale mimo-to odbywały się dla osiągnienia tego samego celu 
także w Konstantynopolu konfereneye między ambasadorami czte­
rech mocarstw a wysoką P o r t a , przczco jeszcze bardziej skompli­
kowano t ru d n o ść , którą z początku przez absolutnie wyrzeczone 
wzbronienie można było uchylić, czego teraz już uczynić niemo­
żna ;  teraz trzeba się starać o załatwienie, któreby się jaknajmnięj 
równało odmownej odpowiedzi względem Rosyi i znowu jaknajmnięj 
przyjęciu ze strony Turcyi ; rozwiązanie tego zadania będzie więc 
bardzo zawikłane. O tej trudności wyraża sie rzeczony dziennik w 
następujący sposób:

„Gdy projekt czterech mocarstw pierwszego rzędu nadszedł 
do Konstantynopola, zdołała wys. P orta  dokładnie oznaczyć, w jak i 
sposób i jak dalece plan pojednania przekracza właściwe zamiary 
osób traktujących i slron interesowanych. Rosya, takie było zdanie 
wyrzeczone przez wysoką Porte, uznawszy niepodobieństwo spieszne­
go ustanowienia protektora!u , chce tylko potwierdzenia swoich da­
wnych praw, mocą których oddawna ustanowiony był zakres czyn­
nej staranności Cesarzów Rosyi o sprawy religii greckiej w Turcyi.

Rozszerzenie tej granicy obejmowałoby tylko sprawy nienale- 
żące do niej. Gdyby na przykład powiedziano, Ze celem protekcyi 
rosyjskiej- było zawsze utrzymywać swobody greckiego kościoła w 
T u rc y i , fe(ty P °" ’iedzianoby coś tak ieg o , co nigdy uicistniałó w 
przeszłości; rozszerzonoby zakres działania dworu petersburgskiego 
dla teraźniejszości i p rzysz łości, a to byłoby rzeczą niebezpieczną. 
Monarchowie Rosyi okazywali zawsze udział dla spraw greckiego 
kościoła; ale tylko Sułtanowie sami czuwali w Turcyi nad utrzyma­
niem swobód przyznanych kościołom tej religii. Wysoka Porta uzna­
ła za rzecz potrzebną wyświecić tę główną różnicę, bez której oce­
nienia znącznie-by ucierpiały udzielne prerogatywy Sułtanów.

Dawne prawa Rosyi ustanowione są traktatem w K a in a rd ż i ; . . 
wysoka Porta wie z długiego i drugiego doświadczenia, jak  ważnem 
jest  dla zapobieżenia wszelkiej subtelnej w ersyi,  nadawać spornemu 
punktowi w każdym względzie najjaśniejszą ściśle oznaczoną io rm ę; 
z tej ważnej przyczyny widziała się Porta  spowodowaną nicpozosta- 
'V'ó w  p ro je k c ie  pojednania temu d ru giem u  punktowi zbyt ogólnej 
doniosłości. Wysoka Porta  chce w praw dzie , ażeby kościół "recki 
miał udział w owych korzyściach, jakie Jego Mość Sułtan przyzwo­
lił innym wyznaniom; ale zamiar jej byłby źle wyrażony, gdyby chcia­
no powiedzieć, że ten kościół ma mieć udział we wszystkich kon- 
cesyach, jakie mocą traktatów przyznane zostały innym wyznaniom, 
lub jakie na przyszłość przyznane być mogą. Względem obcych

Przybyli na górę. Nawalny deszcz lał jeszcze ciągle, ale wiatr 
ustał już  cokolwiek; trąba wodna pękła z ogromnym hukiem, a śnie­
żne chmury rozpędził wicher po różnych stronach.

W  jednem miejscu na szczycie urwiska, zkąd wiatr pozmiatał 
masy śniegu, leżało dwoje ludzi z twarzą  ku ziemi, na pół zmar­
znięci —  byli to Anglicy. Piotr zawołał na nich w ostatniej chwili, 
żeby popadali twarzą ku ziemi, a iż spiesznie usłuchali rady jego, 
ocalili swe życie.

Margosia sta ła  w  rozpaczy  i bez tchu  p a t rz ąc  naokoło.
—  „Gdzież P io tr?  —  gdzież trzeci m u ł? 1* —  zapytał jeden 

z nadbiegających chłopców.
Zaczęto  nacierać i  t rzeźw ić  zm arznię tych.
—• „Gdzież wasz przewodnik?** zapytali wszyscy razem __

ty lko Margosia m ilczała , a tw arz  je j  w y ra ża ła  okropna rozpacz.
Anglicy nie wiedzieli co odpowiedzieć.
— „Czy nie sterczy tam coś z pod śniegu?** zawołał jeden z  

chłopców, a oczy wszystkich zwróciły się ku wskazanemu miejscu.
—  „ P io tr !“ krzyknęła Margosia —  było to ostatnie słowo z 

ust biednej dziewczyny —  i padła zemdlona.
Z wielką trudnością,  za  pomocą drabin i sznurów  dostali sie 

chłopcy do leżących w  głębi p rzepaśc i  zw łok  dzielnego P io tra ,  k tó ry  
padł ofiarą wiernego wykonania obowiązku przewodnika. P r Zy nim 
leżał m uł z pakunkiem rów nież  bez znaku życia.

Mylord zostawił wprawdzie dużo pieniędzy; ale cóż to pomo­
gło ? — Michał umarł tego samego tygodnia ze zgryzoty. A Margo- 
s*a • Ona biedaczka żyje, bo przemogła w niej siła młodości, ale 
imię kochanka wyrzeczone wtenczas na szczycie skały, było osta- 
tniein słowem, co się z jej ust dobyło. Biedna Margosia! —
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istnieją traktaty, ale względem własnych poddanych traktaty  niemają 
miejsca. Jasną jes t  rzeczą, że słowo „ trąk ta t“ tutaj w sobie zawie­
ra znaczenie, z któregoby Rosya ciągnąć mogła korzyść, Rosya sto­
sowałaby do greckich poddanych J, M. Sułtana to co na mocy kon- 
wencyi przyzwolonem zostało obcym poddanym ; jeżeli jesteśmy do­
brze zainformowani, tedy ograniczyła wysoka Porta rezultat swego 
sumiennego i ścisłego rozpoznania rzeczonego projektu czterech mo­
carstw na te trzecią modyfikacyę. Ta nota, która nieubliża ani da­
wnym prawom Rosyi ani żądanym z jej strony zapewnieniom wzglę­
dem utrzymania swobód greckiego kościoła, otrzymała w  naradzie 
Porty w nocy z 18. na 19. jednogłośne przyzwolenie; a gdy Ją w 
następnej nocy wzięto pod powtórną naradę, zakomunikowano ją na­
zajutrz reprezentantom Austryi, Francyi, Anglii i Prus, i doręczono 
im kopię, którą przesłali swoim przynależnym rządom.

Nota Porty  odeszła więc ztąd dnia 20. sierpnia do Wiednia; 
dnia 23. będzie na granicy, dnia 27. na miejscu przeznaczenia, ztam- 
tąd za cztery dni, a więc w ogóle w dwunastu dniach będzie w Pe­
tersburgu; licząc tyleż dni na odpowiedź, jasną jest  rzeczą, że od­
powiedź rządu rosyjskiego dopiero 13. do 15. września może nadejść 
do Konstantynopola.

Spodziewamy się, że cztery mocarstwa i Rosya sama będą u- 
mieli ocenić ważne powody, według których Porta  przy rozpoznaniu 
zaproponowanego pojednania postępowała. Porta przyjęła to pojedna­
nie za dowód przyjaźni i sympatyi dla państwa tureckiego, za do­
wód słuszności swojej sprawy, za nową sankcyę ducha konwencyi 
z roku 1841; w uznaniu tego szlachetnego sposobu myślenia przed­
sięwzięła w projekcie tylko te modyfikacyę, jakich koniecznie wy­
maga poszanowanie własnych jej praw i jej niepodległości, która 
jes t  przedmiotem gorliwej staranności mocarstw i w tak wielkim 
stopniu odpowiada interesom Wschodu jak i Zachodu.

Te modyfikacyę nieograniczają w żadnym względzie dawnych 
praw Rosyi, które zostają nienaruszone; ich potwierdzenie, równie 
jak  żądane przez dwór petersburgski zapewnienia zostają całe i zu­
pełne. Więcej niemoże nikt żądać i tak dowiemy się bez wątpie­
nia, dzięki mądrości wysokiej Porty  i dobrym przysługom czterech 
wielkich mocarstw, nim jeszcze miesiąc upłynie, że turecko-rosyjska 
kweslya nakoniec załatwioną została: że to wcześniej nienastąpiło, 
niejest winą Porty, należy jej oddać sprawiedliwość, że czyniła 
wszystko cokolwiek było w jej mocy.“ (Abbd. W. Z .)

llo n ie sie n ia  *  ostatn iej poczty.
L in z ,  6 . września. Jej Mość królowa Prus przybyła wczo­

raj o god. 10y 2 w nocy z IschI do Lincu, przenocowała w hotelu 
„zu r  Kanone“ i udała się dzisiaj o god. 7. zrana w dalszą drogę 
na Budweis.

K o n sta n ty n o p o l, 27. sierpnia. Żadnej zmiany. Wyseła- 
nie wojsk do W arny  trw a  ciągle. W Smyrnie oczekują przybycia 
flotyli holenderskiej. (A . B. W. Z .)

W iadom ości handlow e.
(R aport handlow y o ga licyjsk ich  surow ych produktach.)

L w ó w  w początku września 1853. Od czasu naszego osta­
tniego doniesienia poszły ceny zhoża i okowity w górę.

Z b o że : korzec pszenicy według gatunku notują po 7 — 8r. , 
żyta 5 3/ 5— 62/ 5r., jęczmienia 4 ł/5— 5Vr)r . , owsa 2 V2-—3 r . , prosa 11 
— 12 r , ,  fasoli 6 Y2— 7r., kukurudzy 6—-6 Y4r . : krup hreczanych 83/4 
— 9Vg ałr.

Okowita 30-stopniowa garniec z pierwszej ręki l r . l k . ,  z dru­
giej ręki tranzyto l r .4 k .— lr .5 k .

Zapasy łoju  są bardzo szczupłe. Z Rosyi nic niedowożą, ró ­
wnież przed listopadem niespodziewają się towarów mołdawskich.—  
Konsumcya ogranicza się tymczasowie na produkcyę miejscową. Ce­
ny poszły w górę. Lwowski łój ziarnisty cetnar notują po 28—29r.

Kmin  płacono po l l V 2r .  za cetnar, i poszedł na 143/4r. w górę, 
wywożą go do Czech i Morawii. Cetnar czystego kminu notują po 
14— 15r.

Kopr najprzedniejszy zielony cetnar po 11— 12r., średni 1 0 — l i r .
N asienie koniczyny korzec mający 170 do 175 funt.wied. wagi 

według gatunku 25— 32r.
Rzepak  przedni, korzec po 7r .,  najprzedniejszy 8 —9r.
Olej lniany cetnar po 27r.
Olej konopny cetnar po 25r.
Miód udał się wprawdzie 'co  do gatunku, ale nie co do ilości, 

i dlatego od przeszłego miesiąca poszedł o 2 r. na cetnarze wgórę. 
Miód surowy, cetnar po 20r.— 21 1/ 2r . , czyszczona żółta patoka ce­
tnar 19—20r.

Konopie przy zmniejszonych zasobach i małym dowozie są 
żądane dp notowania. Konopie jawne, mieszane według gatunku ce­
tnar po 16— 18r., ordynaryjne 13— 14r.

Potaż z drzewa , bukowiński biały pierwszego gatunku cetnar po 
l i y 4 — l l 3/4r . , błękitny drugiego gatunku 10— 10 Y2r.

W osk  przedni, jasno-żółty cetnar po 95— 9 6 r . , wosk wiejski 
cetnar po 90 — 91r.

W ełna na krajki wołoska biała cetnar po 31— 3 2 r . , szara 
cetnar po 2 2 Y2— 23Y2r.

[ Ładunki: od cetnara, według różnicy towarów i artykułów:
Ze Lwowa do Biały płaci się 1 Va — 13/4r., do Bojan 2— 2 ' / 5r., W ro­
cławia 3Y2— 33,'4r.. Brodów 40 —42k., Berna 2 3/ . — 2V„r., 'Czernio- 
wieo l :l/ 5— l 3,4r. , Czortkowa i y , - l V , r . ,  F ry b u rg a ~ 2 1/ , — 2Y4r. 
Jarosławia 45— 48k., Kołomyi ‘
Lipnika l 4/f)— 2r , Pesztu 3V5— 3 '/2r.

o l*. .

Pragi 3
Krakowa

3' /-, r
l</„ j'i1 12 /4 * ł
Rzeszowa 1

l ' / 5r . , Synoutz 2— 2 1/5r . , Stanisławowa 1 — 1 ' . . r .  , Tarnopola 45 
— 48k., Tarnowa l ' / 3— l 1/2r., Opawy 2 — 2 '^ r . ,  Wiednia 3 —3 '/ sr.

(C eny targow e L w o w sk ie .)

L t v o w ,  9. września. Na naszym dzisiejszym targu sprzeda­
wano korzec pszenicy 18r.42k. ; żyta ‘l 3 r . 6 k . ; jęczmienia l l r . 22k . ; 
owsa (ir.39k.; hreczki 13r.21k.; grochu 15 r . l5 k . ;  kartofii 7r 3 k . ; — 
cetna- siana po 2 r . l 9 k . ;  okłotów lr .5 0 k .;  — sąg drzewa bukowe­
go 2 3 r .3 0 k . , sosnowego 1 8 r . ; — kwarta mąki żytnej po 9k. w. wied.

(C eny targow e w  obw odzie Ż ółk iew sk im .)

K o ł k i e w  , 2. września. Według doniesień handlowych sprze­
dawano w drugiej połowie sierpnia na targach w Bełzie, Krystyno- 
po lu , Lubaczowie, Rawie i Żółkwi w przecięciu korzec psze­
nicy po 7r. —7 r .— 8r.4Sk.— 9r.24k.— 8 r . ; żyta 5r.36k.— 5 r . l2 k .— 
6r.4Sk,— 6r. 48k.— 6 r .3 6 k . ; jęczmienia 5r. —4r. 24k.— 5r. 36k.— 5r. 
51k.— 5r.; owsa 3 r .— 3 r— 4 r.l2 k .  —3r.36k.— 3 r . ; hreczki 5 i\— 4r. 
30k.— 0— 5r.42k.— 5r.6k.; kartofli 0 — 0 — 3r.48k. — 2r.24k.— 2r.36k. 
Cetnar siana po 0— 0— lr .4 0 k .— 48k .— 50k. Za sąg drzewa twar­
dego płacono 4 r .— 3r.30k.— 6r.— fir.—7r., miękkiego 3 r .— 3 r . l2 k .—
5r.— 4f.48k. — 5r.36k, Funt mięsa wołowego kosztował 2 % k .  3 1 5
k.— 4k.— 3 ' / r)k.— 4k. i garniec okowity l r . f ik .— l r . 2k.-— l r . 20k.— Ir .  
6k. l r .25k . mon. kouw. Kukurudzy , wełny i nasienia koniczu nie­
było w handlu.

MŁurs lw o w s k i .

Dnia 9. w rześn ia .

Dulcat h o le n d e r s k i ......................................
Dukat c e s a r s k i ...........................................
Pótim peryał z ł. r o s y j s k i .........................
R ubel srebrny r o s y j s k i .........................
T a lar  p r u s k i .................................................
P o lsk i kurant i p ięciozłotów k a . .
G alicyjsk ie  lis ty  zastaw n e za 100 złr.

gotó wką |  towarem__
złr. [ kr. złr. kr.

m. k. 5 4 5 7
5) tt 5 8 5 t t
5) tt 8 57 8 59
V 5) 1 44 1 45

tt 1 36 1 37
« » 1 17 1 18
tt n 92 — 92 12

K u r s  l i s tó w  z a s ta w n y  ch  w  g a l .  s ta n . In s ty tu c ie  k r e d y to w y m .

Przedano
Dawano
Żadano

Dnia 9 . w rześn ia  1853. z łr. kr.
■amonów 10O p o ..................................... k —

„ 100 po ..................................... » — — .

, za 100 ........................................... 93 —

„ za 100 ........................................... tt 92 30
(K urs w ek slow y  w ied eń sk i z  9 . w rześn ia .)

Amsterdam 1.2. m. — . A ugsburg 109 I. uso. Genua — 1. 2. m. F ra n k ­
furt 108 V8 p. 2. m. Hamburg 8 0 7/g 1. 2. m. L iw urna 109. p. 2. m. Londyn 10.41. 
1. 3. m. M edyolan 1 0 8 Marsyl i a —  1. Paryż 129 V4 !• B ukareszt — . K on­
stantynopol A gio duk. ces . — . P ożyczka z r. 1851 5% lit. A. — . 
lit. B . — . Lomb. — . P ożyczk a  z roku 1852 — . Oblig. indemn. 93Y S.

(K urs p ien iężny na g ie łd z ie  w ied . d. 7 . w rześn ia  o pół. do 2. popołudniu.^
Ces. dukatów  stęp low anych agio 15. Ces. dukatów  obrączkow ych  agio  

147^. R os. im peryaly 8 .54 . S reb ra  agio  9 gotów ką.

P r z y j e c h a l i  d o  T jw o w h .
D nia 9. w rześn ia .

Hr. K arnieki F e lik s , z R ogużna. —  I lł lr . S iem ień scy  W ilhelm  i K onstan­
ty, z Gródka. —  PP- U jejsk i Adolf, z  O broszyna. —  S za w ło w sk i T y tu s , z  Ja- 
ryczow a . —  Ż urakow scy W iktor i  J ó ze f, z  Ilłu b oczk a . —  Z ab ielsk i T eodor i 
Gum ow ski W iktor, z  Ż ółkw i.

-  y u j e c h a l i  z e  J L w o w a .
D nia 9 . w rześn ia .

JE .'b a ro n  L ederer , c. k. m arsza łek -p oru czn ik , do Ł ańcuta. —  H r. D z ie -  
du szyck i Jan, do S ichow a. ■— P P . Papara H enryk, do Ż ółkw i. — K ozick i S e w e ­
ryn, do M anasterzysk . —  W iśn iew sk i F elik s , do P utiatycz. —  Schuberth  A nto­
ni, c. k, radca sądu sz l., do Porudna.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e  w e  t j w o w i e .
Dnia 9. września.

Pora

Barometr 
w  mierze 

wied. sp ro ­
wadzony do
0 °  r.eaum.

Stopień
ciepła

według
Reaum.

Średni 
stan tem­
peratury 

do g. 6 zr.

K ierunek i  s iła  

w ia .ru

Stan

atm osfery

6 god. zran. 
3 god. pop. 
10 god. wie.

tt r»;‘
27 7  9  
2 7  7  9  
27 8 4

9°
- ł-  1 5 °  
-4- 11°

H- 15° p otu d .-zacli.0
w

zachodni,

pochmurno
n
n

T E A T  Ii.
D ziś: o p e r a  n ie m .:  „B lartlia . 11
Jutro: P r z e d s t .  p o l s k i e :  „ D ia b e ł w  z a lo ta c h .‘

Pray d®istejs*ej €2ra*ecie Dodatek Tygodniowy Wr. 4?#

Główny Redaktor J i .  S z r z e n i a w a  S a r t y n i . Z  c. k. galic, drukarni rządowej.


